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i WIADOMOSCI KRAJOWE. 
Zająwszy Siedlce, Wódz Naczelny wydał do 
mieszkańców następującą odezwę: 
Mieszkańcy województwa Podlaskiego. 
Wojsko Narodowe z radością w stolicy wo- 
jewództwa waszego stanęto; pragnęliśimy roz- 
bić nieprzyjaciół, którzy. wes od reszty kraju 
 przedzielali; ale pierzchnęli na wieść samą o 
zbliżeniu się aaszć0). Przychodziwy więć w mię 
Boga Ojców naszych, w imię swobód z któ. 
rych nas najezdnicy złapili, wzywać was aby- 
ście wszelkie asiłowania Wasze, Z naszemi dla 
wywalczenia wolności połączyli. Wolność do- 
tąd, z Życzeń tylko i nadziei była nem zoanąj 
dosyć długo uwodzeni, ubiegaliśmy się 2% kaĝ- 


dą jéj marą. Dzisiaj, postanowilismy umrzeć, 


albo samym ją sobie być wionymi. Dia tak pig- 


koego celu, poświęcamy wszystko co tylko du- 
dzie najdroższego mają, majątki nasze, dzieci, 
życie, wszystko złożyliśmy ojczyznie. Takich 
samych ofiar po was mamy prawo wyciągać, 
Na co się zdadzą dostaki jeźli aieprzyjaciofow 
na pastwę służyć mają; będziemyź dłużćj dzieci 
nasze wychowywać w niewoli, i sami dźwigać 
jarzmo które nam przemoc wiłoczyła! Nie, 
współobywatelet godzina wyswobodzenia Pol- 
ski wybita. Wy, coście dotąd w-uiemożności 
byli ciągłego czynnie jéj bronienia, korzystaj- 
cie teraz « ucieczki nieprzyjaciela. Niechaj, je- 
źliby się do was wrócić pokusił, znajdzie was 
gróżny mi; urządźcie pospolite ruszenie; użbroj. 
cie wszystko i wszędzie; uwoźcie zapasy “a= 
sze, i cokolwiekby mu pomocném być mogło ;, 


niechaj różnica wieku, picii wyznania, Żadnej, 
w poświęceniu się dobru ogólnemu nie stanmo= 
wi. Z im więcej przecnenościami przez wzgląd 
na położenie wasze, walczyć wam przyjdzie, 
tém więcej usiłowania wasze ojczyzna oceni. — 
Bądźmy wytrwali I zgodni. a zwycięstwo otrzy- 
mamy. Zniszczenie najezdnikom y jak jest na- 
szóm, tak i waezóm niech będziem hasłem. 

Siedlce dnia 20 lipca ES3I r. — Naczelny 
Wódz Siły Zbejonćj Narodowej Skrzynecki. 

Odezwa Jenerała Dowódcy Gwardji ~ 
Narodowćj. 

Szanowni obywatale kolledzył W zeszłym ty* 
godnin z niepospolitą skwapliwością rzuciliście 
się do pracy wedle sypania okopów. Joż się 
wanoszą groźne warownie ponad Żyźnemi bfo- 
"niami Warszawy i z daleka ostrzeg:ją wrogów 
gdzie im tysiąc Śmierci gotujecie, jeżeli 
zuchwałi, lubo tylekroć nauczeni, raz jeszcze 


o piękną naszą pokuszą się stolicę. Deez jeszoze , 


otrzymają do- 
ę niezdobytemi. 
Kończmy więe co Żywo te ochionns Pzieła. Czy 
takowe rzeczywiście potrzebnemi być się eka- 
$a, czyli 6% przez dtogi lat przeciąg bistory< 
cznemi tylko świętego zspału Ppowstania nasze” 
go monumentami ipozostaną y zawsze panowie; 
mozóť tea rąk waszych, użyteczność; 
grodzie, kwiat nieprzeźytćj chwały. apawiada. 
Dalej więc od pooiedziełku, to jest od jatra, na 
okopy. 

š Jenerał naczelnie robotami kierujący pr>= 
gnie, (myśl ta jest piękna i do uchwycenia ); 


doi kilka pracy, 4 wały nosze 
skotałość sztuki, t staną się 


jw na- 
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'ahy pułki Gwardji Narodowćj miały swoje ode 
"dzielne do wyrobienia szańce lub baterje jak 
z położenia wypadnie, i aby nosiły imie wła- 
ściwe legjonu; w tyin celu przy rogatkach Je- 
rozolimskich pułk piórwszy, przy roga- 
tkach 258 Mokotowskich pułk drugi znajdzie 


stosowną informacja i otrzyma swój numer. 


Niech wam kolledzy w tak pięknym zawodzie 
towarzyszy płeć aadoboa, przyjaciół grono i ci 
wszyscy, którzy ojczyznę uiłują, a do n>szój 
gwardji pośrednio lub bezpośrednio należą. 
Precu wasza wśwód tkliwych, braterskich we» 
stchuień , wśród rozkoszy, że każdym wy!za:« 
tem łopatki, grób awielbionćj matki Połski od- 
kopujecie, è wrogom w odwecie grób przyrzą- 
dzacie, usiłowania każdćj ręki dorostego, dzie- 
wicy, dziecęcia nawet, oparte na Żywój uf- 
ności w sprawiedliwości Najwyższego, niemniej 
pelne hoźćj nadziei i spokojności dobrego su- 
mienia; o ile będą Panu Zastępów mił:mi, 
o tyle dla sprawy naszej pełną plonu zepo- 
wiadsją przyszłość. Dalej tedy w Imie Boże 
a Bóg dopomoże! — Ostrowski, senator wda. 


ROZNE WIADOMOSCI. , 


Rozeszia się wieść, że xiąze Michał opuścił armią» 
i spiesznie udał się do Petersburga. 

Polak $umienny umieszezając wczoraj podzięko- 
wanie redakcji Kuriera Polskiego, nie zrozumiał ar- 
tykułu, o którym pisze. Dziś Zapewne sam się przy- 
zna do tego. > 

Rossjanie, w Birmingham w Anglji, starają się za- 
kupić 200,000 karabinów: ale opinja publiczna, rząd 
nawet, potępi kazdego, ktoby do tak haniebnćj prze- 
ciwko wolvości, chciał należćć spekulacji. 

Wedle prywatnych listów, wiadomość o śmierci 
xięcia Konstantego w Berlinie, nadzwyczajne spra- 
wiła wrażenie. 

Dowiadujemy się, że z nad granicy pruskiej, zwró- 
cono ostatnią pakę gazet polskich, i nie chciano ich 
przyjąć. Być może dla tego, że tam był umieszczo- 
ny list Walza do, króla Pruskiego, tak niegrzecznie 
w Berlinie przyjęty. Coraz to lepićj. 

Nieprzyjaciel przeprawiwszy się przez Wisię, naj- 
dalej w okręgu półtyzeci mili, posuwa się:]i nie za- 
‘puszcza obszerniej swoich zagonów. 

W Wiirzburgu dano koncert na korzyść szpitali pol- 
skich, który przyniósł złp. 3,000; kwotę tę w dniu 
wczorajszym dom P, Fracnkla wypłacii. 


W dniu 18 kiłkudziesiąt Moskali podstąpiło pod 
Zawichost, i z przeciwnego brzegu strzelało do mia- 
sta chcąc zapalić magazyn zboża, co im się jednak 
nie udało, 

xWyszło w tych duiach z druku dziełko pod tytu- 
jem: „rzy konstytucje Polski 1191, 1807, 1815, po- 


równal i różnice ich rozważył Joachim Lelewel.“ O. 


tém piśmie późnićj obszewniejszą udzielimy wiado- 
mość. bzielko to przypisane jest reprezentantom 
narodu l'alskiego. — Wyszło również w tych dniach 
z druku dziełko pod tyt: „O sprawie Polskićj.* Au- 
torem jego jest podobno X. kanonik Łętowski. 

* Dzisiejszą pocztą nadeszły dziennik Kurjer Fran- 
cuzki mniema, że w mowie królewskiej, przy otwar- 
ciu izb, uznanie Polski będzie wyraźnie ogłoszone, 
z zapewnieniem, iż niezwlocznie ajent dyplomaty- 


'czny wysłany będzie do Warszawy. 


Mówią w Paryżu o wyjeździe posła rossyjskiego 
Pozżo-di Borgo, do Londynu. ; z 

Nowy król belgicki Leopold, wyjechał do Bruxel- 
Ji z Londynu 16 b. m. 

Dwa ostatnie numera gazety rządowćj Pruskiej, 
dziś pocztą nadesłane, żadnćj o Rossji i Petersburgu 
nie zawićrają wiadomości.Znowu piszą wedle doniesień 


* prywatnych z Memla, że Gietgud schronił się w grani- 


ce pruskie; raz mówią z 700 ludźmi i 8 armatami, 
drugi raz podług gazety Królewitekićj z dwoma ty- 
siącami i 12 działami: to piszą, że Gielguda officer 
jakiś zastrzelik i żołnierzy wziął z sobą napowrót 
za granicę; to znowu, że tenże Giełgud, istotnie schro- 
nienia szukał u Prusaków, razem z Chlapowskim... 
Dalej nadmienia, że była bitwa pod Rogallen. Ga- 
zeta Królewiecka nie widzi potrzeby dla którćjby się 
musiał schronić Gielgud do Pruss, i całe opowiada- 
nie; ma taki wyraz, jakby oddział Gielguda, sami 
Polacy ścigali. O Moskałach ani wzmianki nie masz. 
Zyoła wśród nieporządhu, i niedokładności donie- 
sień, trudno wysaleść prawdy, ani poswobień- 
stwa do nićj. Oczekujemy z największą niecierpli- 
wością ogloszenia w tćj mierze Rządu Narodowego, 
który powinien „umysły, w tak ważnych okoliczno- 
ściach zaspokoić. 

Wyrazy jakie czytamy w gazecie Berlińskiej, na 
dziwne paprowadzają nas domysły. Być może że 
pomiędzy Gielgudem a Chłapowskim zaszły wazne 
nieporozymienia. Jutro umieścimy dosłowne tlóma- 
czenie, tych tajemniczych i nieporządnych doniesień. 

Z garety Hamburskićj, — W ciągu z.barzeń 
Petersbucgskich przybywszy cesarz z Peters- 
hafu do miasta, miał w kilku miejscach mowy, 
w hlórychgromił rozruchy, dodając że do nich 
z:pewne pobarzają Polacy bawiący w Petersbur- 
gu. Na przeproszenie kazał wszystkim zgro* 
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madzonym po ulicach rzucać się na kolana: co 
też natychmiast uczyniono; wydając głośne o- 
krzyki, hora! KB 

Obywatel xięztwa Poznońskiego, przesłał 
w darze dla putku karabinierów konnych ełp. 
600 i mieć chce, aby rozdane były w równej 

Żołnierzy rannych i odzoscza- 

jących się z tegoź putku Również ofiarował 
obywatel z tej prowineji polskiej, rodem Nie- 
miec, złp. 200 i pierścień złoty z orłem biz- 
dym i napisem: zewnątrz: „„oswobodzona Pol- 
ska dnia 29 listopada 1830 r.** „Zaś wewnątra: 
„Oby Bóg rozpoczęte dzieło oswobodzenia oj- 
czyzny dokoń zył.* Przeznacza dar tea dla 
najwaleczniejszego Żołnierza 4 pułku 4go pie- 
choty linjowéj, któryby był żonatym i miat 
dzieci. Oba te dary złożone zostały w kassie 
głównej wojska, aż do ich roziządzenia. | 

Nadeszły do xięgorni Merzbacha nowe daie- 
ła: Listy znakomitych Polaków , wyjaśniejące 
historją legjonów polskich; Opis wypadków 
wojennych w Polsce w roku 1809; Poezje Ja- 
kaubowskiego przypisane Niemcewiczowi, oreg 
różne nowości muzyczne patrjotyczne. 

Neutralność Pruska. — A powodu pogwał- 
cenia neutralności, przeź władze Pruskie, 40 
powodu prostestacji naszego rządu narodowego, 
Kurjer froncnzki, umieścił następujące uwagi: 
Postępowanie Prus, względem Polski, jest tak 
jawnym gwałtem zasady neutralności, ih Rząd 
Polski, musiał przez k omiaunikacją swoim za- 
granicznym apen:>m, ogłosić wszystkie zażale- 
nia, przeciwko tomu sąsiedniemu. krajowi. Jest 
to zawsze, ten sam głos y godności, bonoru, i 
umiarkowaaia. Z początku wojny, Prussy oboję* 


części dla 4ch 


< toie pafrzały na widok mordowania ladu Polskie.” 


go; lecz odkąd n.dludzkie wysilenia tego ludu 
już miały dopiąć celów swoich, Pruski król nia 
tylko nie pomyślał o wstrzymaniu niszczącego 
miecz- ale podał jeszcze pomocną rękę, nie- 
przyjaciołom Polski Dopóki ogrzniezono się 
na zatrzymywania podróżnych którzy do Polski 
spieszyli, dopóki grabiono fundusze narodowe i 
własność oawet prywatną, protestow sli Polacy, 


w qichości i milereniu przeciwko takim naduży» 
ciom., Ale dziś, kiedy od postępowania Prus za: 
deży może lvś Polski, występkiem byłoby mil- 
czeć. Armja vossyjska przez powstania w prowin- 
cjach dawnych polskich , jest prawie odtetą ; 
nit ma bezpiecznćj, a może Żadnej drogi do 
swoich zapasów: i tryumf Polski prawie wido- 
czny, nawel bez nowych bojów i zwycięstw: 
lecz skoro tylko Moskalom_ zabraknie Żywao» 
ści, ciągną ją natych'niast z Pruss: tak, Że Prus» 
sy, dla armji najezdniczćj są arsenałem, mae 
gazynem i fortecą; a przez to niweczą wsży* 
stkie nadzieje Polski. Jeżeli nieprzyjaciel prze- 
niesie tealt wojny na lewy brzeg Wisły ze swo- 
jemi 60,000 tysiącami ludzi, porzuci csłą do- 
tychczasową linją operacyjną: a lakirgo kroku 
pie może uczynić, niezapewniwszy się wprzód 
o zamiarach gabinetu Berlińskiego, i nieubez* 
pieczywszy sobie schronienia w granicach pru- 
skich: na wypadek nieszczęśliwy. Rząd Pol- 
ski, przytaczając takie fakta, Żąda od narodów 
potężnych, wejścia wtę rzecz i wstrzymania 
gwołtów tyle niebezpieczoych, dla uświęconej 
zasady neutralności. Ta prośba, heroicznego 
ludu, będzież wysłachoną P Przemówiemyź 
nakoniec językieia, nas godaym? Dwór Pruski 
będzież się nsśiniówał » zasady którą sam wy- 
nalazi? Jeżeli nie możemy zanieść Polsce sku- 
teczaćj pomooy, musiemy przeszkodzić, aby 
inni niewystępowali przeciwko nićj razem z 
Rossją. Jeżeli Prussy nie widzą, całćj chydy 
ich postępowsnia, do Frencji należy przypo: 
maićć im obowiązki i zasady. 

—lIzby sejmowe połączone, nb uczyniony W 
tój mierze wniosek przez JW. posła Godeb- 
skiego, jednomyślnością postanowiły, aby po: 


~ myłka, która zoszła w redakcji głosu tegoż 


reprezentanta na posiedzeniu izb sejmowych po- 
fączonych w dniu 16 b. m. mianego, a w sku. 
tek decyzji izb, jako wyraz uczuć sejmu pol- 
skiego, we wszystkich pismach publicznych za- 
mieszczonego, stósownie do uczynionego wnio* 
sku, w ten sposób sprostowaną został»: 
„Niech oam wreszcie powiedzą, jakie ofia- 


RK 


vy ponieść, ile krwi jeszcze wylać potrzeba, 


ażeby ajenci nasi obowiązani byli, objawić pu- 
blicznie, bezwarunkowo, głośno, gabinetom i 
ludom, że Polska istaióć musi, w odwiecznych 
swoich granicach po Dniepr i Dźwiaę, albo 
w jedog zamieni się mogiłę: żeśmy zasiedli na 
tych ławkach, Że nikt już o nas bez nes ra- 
dzić nie może, Że nakoniec każdy z nas, śmia- 
ło to przed wami dostojni mężowie, podziela- 
jącymi nasze uczucia, przed całym narodem 
polskim, w imieniu wszystkich moich kollegów 
oświadczam: Że kaĝdy- z nas, raczćj czyn Rej. 
tana, w progach tćj narodowćj świątyci, pono” 
wić jest gotów, a niżeliby miał na oderwanie 
najmniejszćj części ziem naszych, które tu re* 
prezentujemy, zezwolić, aniźeliby miał święto- 
kradzką ściągaąć rękę do podpisania haniebne- 
go aktu, któryby słusznie przekleństwo pó: 
żnych wnaków i wzgardę wszystkich oświeco= 
nych ludów za sobą pociągnął. 

Wczoraj przy wyborze kommissjów przy zam- 
kniętych drzwiach , izba poselska na wniosek 
posła Wartskiego, zastanowiała się nad te- 
raźniejszóm potożeniem kraju i środkami, ja- 
kich użyć należy, dla szczęśliwego dokończe> 
nia, tak Świetnie rozpoczętego, i nieśmiertel- 
nego dzieła. Senat eżjmował się wyborem kom- 
missjów. Dziś izba poselska o godzinie 10éj 
rano, daléj obradowała. s 


(N.) Abym udowodnił do jakiego stopnia ` 


Wódz nasz chce być rzetelnym w opisach wy- 
padków wojenaych; a tymczasem jak dalece po- 
chwały nasze są różne od tych jakiemi są na- 
„pełnione gazety przychylne Rossji, które każe 
de najmniejsze poruszenie na korzyść swoją 
bezprzykładnie podwyższają, przytaczam tu 
mały przykład. — Wyczytałem w Gazecie Ware 
szawgkićj z d. 8 lipca, iĝ pułk Zgi jazdy Kra- 
kowskiej dowództwa Paszyca, w wyprawie sa 
zajęcie miasta Płońska cbsadzonego przez Ros= 
sjan, rozbiwszy obós kozaków Adamańskich 2 
pułku następcy tronu, zabrał 39 niewolników, 
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2ch oficerów, jedacgo konduktora sztabu głó» ; 


waego, położywszy na placu 16 ludzi. Gdy tym: 
czasem jako naoczny Świadek objeźdźający po- 
bojowisko po odujściu Krakasów; naliczyłem 
zabitych 62, kilkunastu wtopionych a do 40 
raanych którzy zdołali unieść Życie w ucieczce; 
oprócz zabranych i rannych i zdrowych do 
niewoli, których rapport; wymienie w liczbie 
4l: ogółem przeto utracił nieprzyjaciel do 150 
ludzi. Popłoch zaś z tak śmiatego napadu był 
tek wielki w calćj armji rossyjskićj, iż kor- 
pus awangardy cofnął się i ustąpił z puakfu 
swego o mil pasg w tył. —- Oddając sprawie- 
dliwą zaletę talealom jenerałów Turno i Jara- 
czewskiego dowodzących ogólną wyprawą, nie 
mogę pominąć imion officerów którzy się od 
zuaczyli w tém miejscu, a dla krótkości rap- 
portem wymisnieni nie są, prócz tych którzy 
krzyżaini ozdobieni zostali. Takimizaś są: mə- 
jor Romiszewski, Oskar Dulaur«ns podporu- 


cznik, Alexander Borkowski, adjatant putku- 


Jan Górski, podoficer Fodczaski. Nie mogę zaś 
i tego jeszcze pominąć, iż szczęśliwi zwycięzcy 
nasi jżeledwie zabawiwszy trzy godziny w tćj o- 
kolicy zapewnie z widoku planów , powrócili 
nazad do Modlina, a w tejże chwili kosaki wró- 
ciwszy na dawne stanowisko naprowadzeni przez 
Żydów, popełniali największe okrucieństwa na 
osobach tych, które albo wesotem okiem.spogląe 
dały na wojsko nasze albo utrudzonych i poe 
trzebujących positko, takowym wspierali. Kilka 
wiosek zrabowano, mszcząc się an niewinnych, 


ufając jedynie przedajnym, którzy dla zysku, 


nawet obietnicy kilku rubli, poświęcają ofiary 


drapieżnemu Żotdactwu. . Mae 


PORZE E 


W dniu wczorajszym zgubione zostały bony z ba- 
taljonu saperów, z oddziału trenów, sztuk 6. Upra- 
sza się najpokornićj znalazeę, aby takowe zwrócił 
do pułkownika Gawrońskiego, w pałacu Karasia, przy 
ulicy Alexandrja. ą i 
Dziś zrana ciepła stopni 13 . — Wezoraj w poł, 20. 


